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PRIX i

Jasna „wyspa” poft Marsylią
(Korespondencja własna) Szef Państwa Kataklizmy we Francji

Donosiliśmy w reportażu z 
obozu w Garrigues, że jedna z 
sześciu kompanii pracy została 
wysłana na przedmieście Mar­
sylii do S-te Marthe. Była to 
pierwsza kompania jaka rozpo­
częła pracę w marsylskim okrę 
gu i właśnie jej życic ułożyło sic 
jaknajpomyślni-cj i bezwzględ­
nie lepiej niż we wszystkich in 
nych obozach.

W dzisiejszym emigracyjnym 
życiu, gdzie na każdym kroku 
człowiek przygotowany jest na 
kardynalne niedociągnięcia, wy 
chodząc po godzinnym zaled­
wie pobycie w Ste Marthe, czu­
je sic niezwykle zadowolony. 
Spotyka go bowiem miło roz­
czarowanie: zamiast krzywić 
się na złe stosunki, zaczerpnął 
pełną piersią zdrowego świeże­
go, nieskażonego jadem truciz­
ny powietrza.

W podmiejskim tramwaju 
zapomina się o nerwowym ryt­
mie marsylskiego życia. Ostat­
nie ruchliwsze ulice mija się z 
uczuciem ulgi, jak niepotrzebne 
przypomnienie pośpiechu i gwa 
tu. Już się wszystko zmienia w 
sposób czarodziejski : ciche, 
prześliczne wzgórza u stóp któ­
rych przypadło małe miastocz- 
łko - przedmieście St. Marthe. 
IJuż po wyjściu z tramwaju 
(Wchodzimy w koszarową bra- 
tmę. gdzie stoją długie dwa rzę 
dy białych, murowanych, bar- 
klzo przyzwoitych baraków, 
Środkiem których biegnie no­
wa, nieskończona jeszcze szo­
sa, dzieło pracy polskich rąk.

Camp Ste Marthe, bo tak się 
•»oficjalnie nazywa, może pomie 
iścić kilka tysięcy ludzi. Dzisiaj 
gednak zieje pustką, znajdują 
się tu. tylko nieliczna oddziałki 
¡francuskie a pierwsze trzy ba- 
ttraki zajmuje przeszło dwustu 
«naszych Polaków ze stacjono­
wanej tu kompanii pracy.

Baraki mieszkalna w dobrym 
Stanie, czyste i dość ciepłe. Na 
Kałach porządek wzorowy, łóż- 
łka zasłane przyzwoicie, podło­
ga czysta, wszystkie rzeczy po­
układane na swoim miejscu. 
’Nikt ich do tego nie napędza, 
sami z własnej inicjatywy dba- 
iją o schludny wygląd swego „do 

MARSYLIA: Wielkie schody. (PAV. 'i889).

mu”. Na środku sali u sufitu 
aparat radiowy przynosi cieka­
we» wieści. Jedzenie w obozie, 
jest bez zarzutu i wszyscy jed­
nogłośnie je sobie chwalą.

Pracują osiem godzin dzien­
nie. Budują środkiem obozu szo 
se, kora po wsze czasy pozosta­
nie pomnikiem ich pobytu, plan 
tują okoliczne rejony, po za tym 
zaprowadzają wszędzie wzoro 
wy porządek. Przy pracy nikt 
ich nic pilnuje, nikt nic sl ’i 

nad nimi, nikł ich nie pogania. 
Ich opiekunowie oficerowie 
francuscy zaglądają rzadko.

Polaków mówią — nic trze 
ba pilnować i napędzać.

I uśmiechają sic. przy tym. po 
przyjacielsku, szczerze.

Stosunki z władzami ułoży­
ły sic znakomicie i największy 
nawet pesymista nie wyszpera 
tu żadnej usterki. .

Za pracę otrzymują ubranie 
i dobre wyżywienie oraz osiem, 
franków dziennie. Dni deszczu 
we, w które się lńc pracuje, nie 
są liczone. Wypłaty odbywają 
się regularnie.

O każdej porze można vyjść 
z obozu. Można jechać za dwa 
franki do pobliskiej Marsylii 
lub iść tuż za' bramę do Ste 
Marthe. do kawiarni, kina czy 
na spacer. Z Imiimśmą imejsco 
wą żyją doskonale i w jaknaj- 
lepszej komitywie.

Mówiłem z nimi chyba z go­
dzinę. Padały na mą zgryzioną 
duszę słowa otuchy, padały z ,

humorem i beztrosko jak daw­
niej. Dziwiłem się początkowo. 
Ucho przyzwyczajone do narze 
kań, skarg i utyskiwań wszel­
kiego rodzaju, nawykłe do os­
karżeń, niestety słusznych, nic 
mogło pojąć odrazu łycli no­
wych, jakże radosnych dźwię­
ków. Widzę Rodaków -— od 
kilku miesięcy po raz pierwszy 
— zadowolonych.

— Dobrze nam tu jest — mó­
wi jeden z gromady. Jedzenie 
dobre i praca nic ciężka, a sto­
sunki idealne. Nic chcemy le­
piej, niż jest. Daj Boże, aby go 
rzej nie było.

Tak mówi b. żołnierz, czło­
wiek młody, może dwudziesto­
letni. Ale obok niego stoi stary 
co „trzy wojny przeszedł" i sto 
ją inni. I zgadzają się na jed­
no. To znamienne. Wszędzie 
dotychczas słyszałem : „Oby 
choć trochę lepiej!’4. Tu: „Aby 
gorzej nie było”.

Te dwie setki ludzi rzuco­
nych jest jak wyspa. Żyją odo 
sobnieni od reszty emigracji i 
nikt tu do nich nie zagląda. I 
dobrze im z tym jest.

— Dobrze nam tu — mówi 
inny. Bo nie widzimy naszych 
wielkich „wodzów”,, którzy nas 
bujali przez długie lata. Jest 
nas garść chłopa i kilku młod­
szych oficerów. No i żyjemy 
wszyscy w zgodzie. A tamci...

Prawda to bolesna, ale praw 
da.

Zastanawiające doprawdy 
jest to, że panuje tu tak niezwy 
kle przyjazna i szczera atmosfa 
ra. Ale odpowiedź jest na to 
prosta. Bo wszyscy od dowód­
cy kompanii począwszy odrzu­
cili precz jako zbyteczny balast 
wszelką bufonadę, nie ma tu 
żadnych intryg, nieuczciwej a 
głupiej rywalizacji, terytorial­
nych czy funkcyjnych rozgry­
wek, słowem tych wszystkich 
elementów, które przy naszym 
nieokiełznanym charakterze,a 
aż nazbyt często stają się czyn­
nikami destrukcyjnymi naszego 
życia zbiorowego.

W Ste _ Marthe jest gromada 
„zgrana44, która tworzy piękną 
i silną całość. Są tam przecież 
ludzie o różnym poziomi« inte­

na Całym froncie, greckim. Naj 
zacieklcjszc. walki odbyły się 

w okręgu 9-ej armii włoskiej. 
Lotnicy włoscy bombardowali 
drogi, koleje, mosty i koncen­
tracje nieprzyjacielskie.

Pozatym dokonano nalotów 
na port Suda (na wyspie Kre­
cie) oraz na Aleksandrię (E- 
gipO-

i KOMUNIKATY GRECKIE...
Ateny. — Dalsza akcja wszy 

stkich rodzajów broni na całym 
froncie. Wzięto do niewoli 700 
jeńców’ włoskich oraz zabrano
10 armat. Lotniclw’0 greckie 
bombardowało oddziały włos­
kie i zestrzeliło trzy samoloty 
nieprzyjacielskie. Brak 2 ma­
szyn greckich.

Lotnicy włoscy atakowali na 
oślep miasta i miasteczka grec­
kie wewmątrz kraju, nie trafia­
jąc w’ żaden obiekt wojskowy. 
Jest trochę rannych.

W okręgu Korycy wojska 
greckie prowadzą dalej akcje 
oskrzydlenia tej miejscowości 
od strony północnowschodniej 
i południowej, zagrażając nie­
przyjacielowi.

Na froncie Pindaru wszyst­
kie miejscowości, zagarnięte u- 
przednio przez nieprzyjaciela 
zostały odbite przez Greków.

Na froncie w Epirze tylko wą 
ski odcinek terytorium greckie 
go znajduje sic jeszcze w rę­
kach włoskich.

Były silne walki na froncie 
w Epirze, a zwłaszcza koło Ko­
cicy. Wzięto do niewoli jeńców 
włoskich oraz zabrano moź­
dzierze. Wojska włoskie wyco­
fują się nadal w'tym okręgu, 
podpalając domy. Walki toczą 
się głównie o zajęcie wzgórza, 
szczególniej ważnego z punktu 
widzenia strategicznego. Woj­
ska greckie znajdują sic tylko 
o 10 km. od Kocicy. Lotnictwo 
włoskie atakowało wrsie i mia

lektualnym i o różnych wartoś­
ciach moralnych. Ale razem są 
zgraną gromadą co jest coś wie 
cej niż liczba, niż suma. Wię­
cej o wspólną dolę czy niedolę 
o poczucie wielkiej jedności w 
przestrzeni i czasie, jedności 
wyższego rzędu.

W Ste Marthe dokonano rze­
czy wielkiej, daleko większej 
niż by się to wydawało na po­
zór. Po za tym pokazano, że 
zrezygnowanie z wielu wątpli­
wej wartości zasług osobistych 
na korzyść ogółu, dajc prze- 
wspaniałe w swej potędze re­
zultaty.

Wyjeżdżałem z Sie Marinę 
zdumiony, rozczulony ale jed­
nocześni« zbudowany wielce. A 
żegnały mnie zuchowato roześ 
miano oblicza i promienne o- 
czy tych, co patrzą jasno w ży­
cie.

T.

NOWY GABINET EGIPSKI 
BĘDZIE PROWADZIĆ 

DAWNĄ POLITYKĘ

Kairo. — P. Hessein Sizzy Pa 
sza, nowy premier Egiptu jest, 
jak zaznacza prasa francuska 
szczerym przyjacielem Francji.

W sferach - politycznych 
stwierdza się, że polityka - Egi­
ptu nic ulegnie żadnej 
zmianie i będzie starała się na­
dal utrzymać kraj poza kon- 

i fliklem.

gościem Lyonu Straszny huragan 
nad okre^äeiTj Lille

Ogromne zniszczenia
- m-m -......... - ....... —- -t ---------------------

LYON.. — Po odbyciu oficjal­
nej podróży do okręgów Tuluzy 
i Montaubane, oraz Clermont - 
Ferrand, Szef Państwa Francu­
skiego przybył do Lyonu na dwu 
dniowy pobyt.

Program pobytu p. Marszałka 
Pétain w Lyonie został ustalo­
ny w następujący sposób :

PONIEDZIAŁEK 18 XI.
Godz. 9.30 — Przyjazd na dwo­

rzec Perrache.
9.35 — Odjazd do Prefektury.

10. — Przedstawienie organi-
zacyj i urzędników.

10.50 — Przyjazd do Ratusza ,
11. — W Ratuszu P. Marsza­

łek Petain zostanie po­
witany przez członków 
Legionu Francuskiego.

11.15 — Przysięga członków Le­
gionu Francuskiego.

11.30 — Odjazd do Pomnika
Poległych.

11.50 — Wyjście z parku.
12.10 — Przybycie do Prefek­

tury.
12.15 — Śniadanie.
14.55 — Odjazd na defiladę.
15. — Defilada na Place Belle-

cour.
15.50 — Odjazd do miejsca bu­

dowy mostu Petain.
16. — Założenie pierwszego

kamienia na moście 
Pétain.

16.25 — Odjazd do Izby Han­
dlowej.

17.30 — Przybycie do Prefek­
tury.

Operacje wojenne

Najsilniejszy atak na Londyn 
1000 bomb na Hamburg 
Grecy otaczają Koricę

KOMUNIKATY BRYTYJSKIE...
Londyn. — Po Lombardowa 

niu na ślepo Coventry, lotni­
ctwo niemieckie zaatakowało 
Londyn z udziałem wielkich 
sił. Bombardowanie to było naj 
bardziej gwałtownym od począt 
ku wzmożonej wojny powietrz­
nej. Mimo użycia wielkiej licz­
by samolotów i znacznych 
szkód, liczba ofiar jest mniej­
szą, niżby się wydawało w pier 
wszej chwili. Uszkodzono m. in. 
trzy hotele.

Bombowce brytyjskie dokona 
ły silnego ataku na doki i rafi­
nerie nafty i inne obiekty prze­
mysłowe w Hamburgu oraz sze 
reg lotnisk na terytoriach oku­
powanych. Rzucono ciężkie 
bomby na port w Kilonii oraz 
dokonano nalotów na Stawan- 
ger, Doullens, Cambrai, Calais, 
Saint-Malo i Rennes, gdzie arse 
nał stanął w płomieniach.

W Grecji lotnictwo brytyjskie 
atakowało kolumny zmotoryzo 
wanych wojsk włoskich na pól 
noc od Korycy. Siedziba jedne 
go ze sztabów zostało doszezęt 
nic zbombardowana. W innym 
miejscu zniszczono most w 
chwili przechodzenia posiłków 
włoskich, wyrządzając ciężkie 
straty w ludziach.

Jak podajc ministerstwo lot­
nictwa, w ciągu tygodnia, za­
kończonego 15 b. m. o północy, 
straty niemieckie w ataku na 
Anglię wyniosły razem 71 apa­
ratów myśliwskich i bombo­
wych. podczas gdy Anglicy 
stracili (i pościgowców, ale 3 pi 
lotów ocalono. Cyfry te nie za 
wierają samolotów brytyjskich 
straconych podczas nalotów na 
Rzeszę. ■ * ■* *

W następnym dniu ataki po 
wietrzne Rzeszy na Anglię zna 
rznie osłabły. Rzucono bomby 
na wschodnie części kraju oraz 
na hrabstwo Kent. Podczas 
walk powietrznych zestrzelono 
9 aparatów niemieckich, Brak 
jednego samolotu brytyjskiego 
ale pilot się uratował.

Szkody materialne są niezna 
czne.

19.15 — Odjazd do Izby Handlo­
wej. Obiad.

22. — Powrót do Prefektury.

MARSZAŁEK PETAIN
(P.Wa3.059)

WTOREK 19 XI.

9. 5 — Odjazd z Prefektury do 
do Katedry.

9.15 — Uroczysta ceremonia w 
Katedrze.

9.55 — Zwiedzanie szpitala Des 
genettes.

KOMUNIKATY NIEMIECKIE...
Berlin. — Bombardowanie 

Londynu zostało przeprowa­
dzony z udziałem kilkuset sa­
molotów, które zrzuciły 100 ton 
pocisków. Trafiono w instala­
cje przemysłowe, w doki Victo 
ria i t. p. Pozatym wznowiono 
ataki na Coventry, choć znacz 
nie słabsze.

Podezas nalotu RAF na Ham 
burg, uszkodzono wiele budyn­
ków, w czym szpitale, szkoły 
i t. p. Są zabici i ranni wśród 
ludności cywilnej.

■ * * *
Nazajutrz, stwierdzono, że 

szkody z poprzedniego bombar 
dowania Londynu są bardzo 
znaczne. Pozatym uszkodzono 
obiekty wojskowe w Anglii po­
łudniowej. a .zwłaszcza w por 
tach Portsmouth i Southam 
pton. Prowadzono też dalsze 
ataki na południowe okolice 
Anglii, oraz na konwoje handln 
we, przyczyni zatopiono 13.000 
ton.

Nieprzyjacielskie samoloty do 
konały nalotów na Hamburg, 
Bremen i Kilonie. przyczyni 
szkody w obiektach wojsko­
wych były nieznaczne. Uszko­
dzono szereg budynków miesz­
kalnych,, szpitali i t. p. Więk­
szość bomb spadła do Łaby i 
na pola. Jest li zabitych i wie 
lu rannych.
KOMUNIKATY WŁOSKIE...

Rzym. ----- Na froncie greckim 
dalsza akcja artylerii i piecho­
ty. Lotnictwo współpracuje z 
włoskimi siłami lądowymi, bom 
bardując drogi i koncentracje 
niep rżyj acielskie.

Samoloty włoskie atakowały 
lotnisko w Larissa, gdzie znisz­
czono dwa samoloty typu „Bien 
heim’4 oraz grecką bazę mor­
ską w Navarin.

Komunikat admiralicji Italii 
donosi, iż jedna z łodzi podwo 
dnych zatopiła na Atlantyku 
kontrtorpedowiec brytyjski.

r ** i
Nazajutrz przeprowadzono 

i szereg ataków’ i kontrataków

11. — Zwiedzanie warsztatów
Valentin, 22, rue Ri­
chard.

11.30 — La Buire. — Zwiedza­
nie Urzędu Pomocy 
Jeńcom Wojennym.

12. — Powrót do Prefektury.
12.30 — Śniadanie.
15.30 — Zwiedzanie metalurgi­

cznej szkoły zawodo­
wej.

16.15 — Odjazd do Prefektury.
18.40 — Odjazd na dworzec 

Perrache.
18.50 — Przyjazd na dworzec 

Perrache.

Posiedzenie
Rady Ministrów

Vichy. — Rada Ministrów od­
była swe posiedzenie pod kiero­
wnictwem p. Marszałka Pétain. 
Narady trwały około 2 godzin.

P. Alibert, Minister Sprawie­
dliwości, wobec nieobecności p. 
Wicepremiera Laval, streścił po­
przednie obrady Gabinetu.

P. Minister Rolnictwa przed­
stawił w ogólnych zarysach pro­
jekt organizacji, która zostanie 
przeprowadzona niebawem, ce­
lem zainstalowania rolników lo- 
taryńskich, przybywających z ich 
kraju po pochodzenia.

Minister Wojny, gen. Huntzin- 
ger, wyjaśnił Radzie ustaloną 
procedurę, zdążającą do rewizji 
odznaczeń z wojny 1939 — 1940.

P. Minister Rolnictwa przed­
stawił w ostatecznym brzmieniu 
projekt reformy organizacji władz 
miejskich we Francji.

P. LAVAL OBRADUJE 
Z P. SUNER

Vichy. — Ambasada hiszpań­
ska w Paryżu donosi, że p. Wi­
cepremier Pierre Laval odbył 
dłuższą rozmowę w gmachu 
ambasady z p. Serrano Sunèr, 
ministrem spraw zagranicznych 
Hiszpanii, który zatrzymał się w 
przejezdnie w Paryżu, przed uda­
niem się w dalszą drogę do Ber­
lina. * 10

Lille. — Nad Północną Fran­
cją przeszedł straszny huragan 
który trwał 6 godzin.

W Lille dachy z domów zosta­
ły pozrywane. Liczne ulice są 
zamknięte dla ruchu, spowodu 
leżących gruzów. Szyldy zostały 
pozrywane z murów.

Dzwonnice w kościele Ste Ma­
rie i Wambrechies, zostały po­
przewracane. Bramy domów 
pourywane i poprzewracane, 
setki drzew zostało powyry­
wanych z korzeniami, powywra­
canych i połamanych.

Park podmiejski, zwany „Bois 
de la Deble” został poważnie zni 
szczony.

W największej sali teatralnej

TRZĘSIENIE ZI 
W BOULOGNE

Po lekkim trzęsieniu ziemi 
przeszła w okręgu Boulogne - 
sur - Mer wielka nawałnica naci 
całym okręgiem nadmorskim 
Północnej Francji. Zwłaszcza w

BURZA W LA ROCHELLE
Gwałtowna burza zwaliła się 

na port w La Rochelle, zalewając 
przystanie aż pod arsenał i zato­
piła część dzielnicy Saint - Nico­
las. Jeden z pociągów został za­

HURAGAN W NICEI I MARSYLII
Nawałnica przeszła także nad po 

łudniem Francji. Burza z pioruna­
mi i wicher spowodowały znacz­
ne szkody. Woda zalała większe 
ulice Nicei, rzeka Paillon wystą­
piła z brzegów, podmywając fun­
damenty domów. Słynne aleje 
„Promenade des Anglais” zapa­
dły się w kilkunastu miejscach.

Harcerstwo świata w żałobie
Zgon lorda Baden Powell

Nairobi. — Założyciel Skau­
tingu światowego — lord Baden 
Powell of Gilłwell. który od kil­
ku dni zapadł na anginę, zmarł 
w wieku lat 83.

Podczas wojny południowo - 
afrykańskiej, lord Baden Powell 
walczył pod Mefeking, a później 
zorganizował policję w tamtej­
szych posiadłościach brytyjskich, 
Badając zwyczaje tubylców i spo­
soby tropienia zwierzyny, lord 
Powell wpadl na myśl rozwi-

Pogorszenie stosunków pomigilzy 
Rosją SowieckąaJngSią

Londyn. — Rosja zareago­
wała w sposób nieprzychylny 
na angielską decyzje dotyczą­
cą mienia i okrętów bałtyckich.

Wśród kół dyplomatycznych 
angielskiej stolicy uważają, że 
inicjatywa sowiecka położyła

PO RAZ CZWARTY 
BOMBARDOWANIE 

MIAST JUGOSŁAWII
Białogród. — Samoloty cu- 

( dzoziemskie przeleciały ponow- 
; nie nad terytorium Jugosławii, 
pomiędzy miastami Monaster i 
Kiczgiwo. Artyleria przeeiwlotni 
cza i samoloty myśliwskie przy 
stąpiły niezwłocznie do walki 
i zmusiły obce samoloty do 
zmienienia kierunku lotu. Jed­
nakże napastnicy zdążyli rzucić 
szereg bomb koło Kiczewa i na 
dwie sąsiednie wioski, wyrzą­
dzając zresztą tylko szkody ma 
terialne.

Jest to już czwarty wypadek 
od czasu wybuchu wojny włos 
ko greckiej, że samoloty cudzo 
ziemskie bombardują miejsco- 
ścj jugosłowiańskie.

steczka wewnątrz Grecji. Mia­
sto Korica było atakowane 
przez samoloty brytyjskie.

Od początku wojny zeslrzelo 
no 28 samolotów’ włoskich i 
brak 7 maszyn angielskich. 

w Lille „Salle des Fêtes des Am­
bassadeur” wybuchł pożar spo­
wodu krótkiego spięcia, wywoła 
nego Wichurą.

Druty linij tramwajowych zo­
stały pozrywane i ruch wstrzy» 
many.

Straż ogniowa w całym okrę­
gu była wezwana do czynnej ak­
cji nad Usuwaniem z ulic gru­
zów i innych obiektów w celu 
przywrócenia komunikacji.

W wioskach Flandrii huragan 
wyrządził olbrzymie szkody. — 
Fermy zostały zniszczone, bydło 
zabite.

Nie ma jeszcze szczegółów ćo 
do ofiar. Szkody wynoszą dzie­
siątki milionów franków.

LMI I BURZA
- SUR - MER
Boulogne - sur - Mer. Szkody ma 
terialne są bardzo znaczne.

Wicher pozrywał dachy, po­
przewracał słabsze domki. przer­
wał komunikacie telefoniczne i 
telegraficzne i t. p.

skoczony w drodze i zatrzymany 
przez powódź. Komunikacie tele­
foniczne i telegraficzne przer­
wane.

Komunikacja kolejowa została 
przerwana. Szkody, materialne 
bardzo znaczne.

Nad Marsylią przeszła również 
burza, powodując uszkodzenie 
domów i ulic, zwłaszcza w Esta­
que. Równocześnie \> ćźbi ały wo­
dy w Starym Porcie.

jania zdolności spostrzegawczych 
wśród młodzieży. Było to począt­
kiem idei • harcerskiej, w roku 
1968.

W dwa lata później lord Po­
well opuścił armie i oddał się cał­
kowicie propagandzie i kierow­
nictwu rozpoczętego dzieła wy­
chowawczego wśród młodzieży.

Ruch ten szybko się rozwinął 
i objął cały świat. Obecnie więc 
zgon założyciela skautingu odez­
wie się żałobnym echem po 
wszystkich zakątkach ziemi.

kres nadzie jom pokładanym na 
zbliżenie z Moskwą.

Stanowisko Wielkiej Bryta­
nii w- sprawie, nowych aneksyj 
terytorialnych Rosji Sowieckiej 
i udział Sowietów w konferen­
cji naddunajskiej skompromi­
tował stosunki pomiędzy Mos­
kwą a Londynem.

Spóźniona próba sir Stafford 
Clipps co do uregulowania za­
gadnień spornych na nowych 
podstawach nie była wzięta pod 
uwmgę przez p. Wyszyńskiego.

Zajelij obecnie stanowisko 
przez Rosjo Sowiecką jest kate­
goryczną odpowiedzią na tą in 
terwcncję.

GENERAŁ ANTONESCO 
OPUŚCIŁ RZYM

Rzym. — Papież Pius XII 
przyjął na audiencji oficjalnej 
gen. Antonesco, „conductor4a” 
Rumunii. Przyjęcie trwało oko 
ło pół godziny.

Mgr. Maglione, Kardynał Se­
kretarz Stanu oraz dwmj inni 
Kardynałowie wzięli udział w 
obiedzie na cześć gęn. Antones­
co, wydanym przez posła ru­
muńskiego przy Stojięy Apostoł 
sklej.

Po południu gen. Antonesco 
zwiedził Forum Mussoliniego, 
a wieczorem opuścił Rzym, wra 
cając do Bukaresztu.
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TO IOWO
Nasz znajomy Fredzio zebra! 

swych współpracowników i oz­
najmi! im smutną nowinę.

— Panowie musimy, niestety, 
zamknąć nasze wydawnictwo.

— Dlaczego ? — padły skon­
sternowane pytania.

— Nasz abonent umarł — wy­
jaśnił krótko Fred — musimy 
szukać innego zajęcia.

Zapadlo długie milęzenie. Pier­
wszy przerwał je Gucio.

— Możnaby założyć wytwór­
nię obuwia...

— Acha, teraz pod zimę kie­
dy drzewo jest tak drogie...

— To fabrykę czekolady...
— A skąd weźmiesz soji...
Gucio zwiesił głowę.
— Najlepiej coś z życia arty­

stycznego — myślał głośno Fre­
dzio.

— Kawiarnię... Mam znajome­
go „sałaciarza”...

— A ten nam na co ?
■— Odstąpi nam jęczmienia na 

kawę... Jego szkapa już i tak dłu­
go nie pociągnie...

Gucio ożywił się.
■— Nie (wciągnie... to chyba le­

piej założyć restaurację...
— Restaurację... Ludzie stali 

się dziś tak oszczędni, że jak chcą 
się otruć to idą do apteki... wszę­
dzie ta nielojalna konkurencja...

Nagle Fredziowi wpadła genial 
na myśl do głowy.

— Chłopcy — kawiarń jest za 
dużo. Założymy coś czego w na­
szym mieście wogóle nie ma.

Co takiego ?
—- Teatr panowie... Do roboty. 

Układamy repertuar. Kto co pro­
ponuje ?

Poczęły padać projekty. Fre­
dzio z miejsca odrzucił „Księż­
niczkę dolarów i „Króla Lira,,.

— Tego nie możemy... okrzy­
czą nas jako czarnogiełdziarzy. 
[Tylko bez walut na scenie.

— Może „Wilhelma Tella” ?
— Też pomysł... teraz kiedy 

owoce nie obrodziły....
—- A coByście powiedzieli na 

,,T'o co najważniejsze...”.
— Ludzie pomyślą, że to jakaś 

sztuka o towarach spożywczych.
— Albo coś Wyspiańskiego... 

Naprzykład „Wesele’ .
— nie można, teraz Adwent. 

No ale zresztą czy to wesoła sztu 
łka ? ...
■ — O tak... Tylko boję się, ze
nie ¿najdziemy znowu nikogo 
do roli Dziennikarza...

i— Albo „Warszawianka”...
i — Phi.,, to na wszystkich pód- 
iwórzach grają...

— A może „Akropolis”...
— O nie... Raczej już „Kupca 

»(Weneckiego”...^ „
( — A „Powrót posłów ....
' — Słowo „powrót” nie podo­
ba mi się, Ale ruszcie panowie 
konceptem. Czy nie można zna­
leźć jakiejś aktualnej sztuki ?

i Fredziowi nie podobały się ani 
ani „Nieboska kome-

t Ostatecznie uchwalono, że w 
dni bezmięsne grać się będzie 
„Grube Ryby”.

— No a raz w tygodniu mo­
żemy odpocząć — zakonkludo­
wał Fredzio.

F (w. p.)

LjJziady 
5dia”.

Kącik dla dzieci
CO TO ZA OWAD ?

Lata huczy, wciąż się włóczy, 
Po lesie i niwie.
Tam gdzie kwiaty, aromaty... 
Brzęczy uporczywie !
Składa potem, co lśni zlotem, 
W małe komóreczki.
Słodkie bardzo, więc nie gardzą, 
(Maleńkie dziateczki !
To nie mrówka, ani krówka. 
Lub śmigła jaskółka.
Nie przepiórka, nie wiewiórka. 
Tylko mała pszczółka !
Ł W .B.

Le Ha vre 
męczeńskie miasto

Paryż. — Wiadomości nade- 
szłe z Hawru podają następujące 
szczegóły w sprawie tragicznego 
położenia wielkiego portu nor- 
mandzkiego i w okolicy.

W Hawrze kilka dzielnic ucier 
piało od bombardowania.

Koszary Kleber są bardzo usz­
kodzone. Fabryki nafty w Port - 
Jérôme są zniszczone.

Od początku października, 
miasto ucierpiało ciężko spowo- 
du nowych bombardowań an­
gielskich.

Hawr był bombardowany sy­
stematycznie i regularnie.

Mało dzielnic zostało oszczę­
dzonych.

Pewnej nocy bombardowanie 
trwało 5 godzin.

Poczta, podpre lektura, kosza­
ry, Bank francuski, szpital, war­
sztaty Augustin — Normand, fa- 
fabryki i liczne domy zostały dot. 
knięte bombami.

W pierwszej dzielnicy 200 ro-

Troch? humoru
PESYMISTA

Mój wujek wciąż przy radio siedzi 
Nad losem się ludzkości biedzi. 
Godzina za godziną płynie, 
Co chwila coś na świecie ginie.. 
Co chwila coś się w gruz rozpada 
Lecz, choć wciąż kwęka, stęka.

biada —
Obiadek z apetytem zjada.

J. M.* *♦ *
ACH ! TE ZĘBY

— Czemu to masz taką smut­
ną minę ?

Zęby mnie strasznie bolą.
— Gdyby to były moje zęby, 

tobym je dał wyrwać.
— O ja także, gdyby to były 

twoje zęby. 

Uroczystość
narodowa francuska

(Korespondencja własna)

Aix - le - Bains.
Listopadowy dzień wstał sza 

ry i ponury, jakby cała natura 
solidaryzowała się z żałobą na­
rodu francuskiego. W dniu tym 
Francja obchodziła Święto Naro­
dowe, przesunięte z dn. 11 b. ui.

Po nabożeństwie w miejsco­
wym kościele, gdzie podczas ka 
zania wspominano kilkakrotnie! 
o poległych za Ojczyznę w woj 
nach : 1914 - 1918 i ostatniej, u- 
formował się pochód ze sztanda 
rami, który podążył pod pom­
nik Nieznanego Żołnierza. Ko 
lonia polska zamieszkała w 
shronisku P.C.K. w Aix-le-Bains 
wzięła bardzo liczny udział w 
uroczystościach. Na. ustawionej 
trybunie przed posągiem tych, 
którzy zginęli w bohaterskiej 
walce za wolność kraju, boga­
to udekorowanym kwieciem, 
trój kolor owy mi chorągwiami, 
proporcami i ryngrafami Repu­
bliki Francuskiej, przemawiali 
kolejno: prezes Koła Kombatan 
tów, przekazując sztandary swe 
mu następcy ze łzami w oczach 
zakończył tymi słowy:

„Bądźcie nadal wierni na­
szym znakom i pracujcie wy­
trwałe nad odbudową Ojczyz­
ny”- , . .Z kolei krótkie przemówienie 
wygłosił nowy prezes związku 
b. wojskowych. Publiczność go 
rąco nagradzała mówców okla 
skami. Wreszcie nastąpiła rota 
przysięgi, powtarzana przez 
wszystkich kombatantów, przy-

dżin znajduje się bez dachu nad 
głową.

W Graville jest daleko gorzej. 
Wybuch pociągu z amunicją zni­
szczył z górą 500 domów. Zosta­
ła zarządzona ewakuacja.

Według statystyki — departa­
menty Seine Inférieure i Eure — 
ucierpiały najwięcej.

Kącik dla gosposi
POWIDŁA OWOCOWE

Powidła można otrzymać kon­
centrując moszcz (wytłoczyny z 
winogron) przed jego fermenta­
cją.

Moszcz należy gotować, odszu- 
mować i dodać 1 procent węgla­
nu wapna (carbonate de chaux). 
O ile masa nabierze wyglądu sy­
ropu (kilka kropel należy rozlać 

“ na talerzu — dla próby) i ugo­
towany moszcz przybiera postać 
galaretki, gotowanie jest prawie 
skończone.

Pod koniec gotowania należy 
dorzucić ćwiartki jabłek, gru­
szek. pigw, fig, melonów i t. d„ 
ugotowanych osobno i spłuka­
nych w zimnej wodzie.

POLSKA WYSTAWA 
FOTOGRAFICZNA 

W JAPONII
Tokio. — W Sapporo (Japo­

nia odbyła się niedawno polska 
wystawa fotograficzna pod naz­
wą „Polska przed wojną”, zorga­
nizowana przez pismo japońskie 
„Yomiuri”. Wystawa cieszyła się 
ogromnym powodzeniem i w 
ciągu pierwszych 2 dni zwiedzi­
ło ją przeszło 15 tys. osób. Wysta 
wa jest ruchoma i od początku 
grudnia była pokazywana w sze­
regu ważniejszych miast japoń­
skich.

byłych na dzień święta. Zagra 
ły fanfary, sprężyły się postacie, 
na maszt wciągnięto flagę fran 
cuską i trzyminutową ciszą ucz­
czono pamięć poległych. Złożo 
no liczne wieńce na stokach po 
mnika. Nasza kolonia uchodź­
cza, pomna przyjaźni łączącej 
oba narody, złożyła również 
wiązkę kwiecia.

Na zakończcnie, przemówił je 
den z członków b. wojskowych, 
między innymi dziękując Pola 
kom, za tak liczny udział w u- 
roczystości i zakończył okrzy­
kiem : „Vive, la France” — 
podchwyconym przez rzesze ze 
branych. Odśpiewano też zwrot 
kę. hymnu narodowego francu 
skiego. Na tym uroczystość za­
kończono. Zaznaczyć należy, że 
mimo deszczu, obchód zgrom a 
dził olbrzymie tłumy publiczno 
ści. Kolonia polska uczestniczą­
ca w pochodzie liczyła ponad 
100 osób. Na miejsce zbiórki 
Polacy przymaszerowali w 
czwórkach, równym, wojsko­
wym krokiem, wzbudzając po 
wszechne uznanie. Niewiasty na 
sze, idące wespół z mężczyzna 
mi w kolumnie wyglądały wspa 
niale. Dodać trzeba, że miej­
scowe społeczeństwo francuskie 
oraz władze francuskie, bardzo 
życzliwie ustosunkowały się do 
naszego uchodźtwa. Przyjaźń 
łącząca oba kraje, nawet w tak 
trudnych chwilach, jak obecne, 
pozostanie nadal nienaruszona.

Habe. "

ZŁOTE MYŚLICO PISZE PRASA?
PO ODJEŹDZIE

P. MOŁOTOWA...
„LE PETIT MARSE1LLAIS”:
Narady p. Mołotowa w Berli 

nie posiadają prawdopodobnie 
doniosłe znaczenie. Warto za 
znaczyć, że wysłannik Stalina 
odbył też konferencję z przed 
slawicielami przemysłu niemie 
ckiego. Można przypuszczać, iż 
podróż p. Mołotowa wyszła po 
za ramy normalnych wizyt 
ogólnych, a miała na celu omó 
mienie i ew. rozwiązanie zasad 
niczych problemów, dotyczą 
cych obu krajów i ich intere­
sów w Europie i w świecie. Nie­
którzy obserwatorzy zagranicz­
ni skłaniają się do sądzenia, że 
wyniki tych narad przedewszyst 
kiem tyczą obecnego położenia 
Turcji.
ROZWIĄZYWANIE

FEDERACYJ...
„LYON REPU BUC AINli :
„Jeśli chodzi o rozwiązanie 

krajowych fecie racy j syndyka 
tów robotników i pracodaw­
ców, to należy podkreślić, iż 

żaden z należących do tych 
związków syndykatów nie zos­
tał rozwiązanym. Syndykaty 
te oraz ich związki mają nadal 
zupełnie legalny statut, jako cr 
ganizmy, reprezentujące daw­
ny zawód. Zniesiono tylko ich 
centralę, która dotąd łączyła 
wszystkie ugrupowania o tych 
samych tendencjach politycz­
nych, bez względu na pochodzę 
nie ni zawód ich członków.
GENERAŁ ANTONESCO

W RZYMIE...
„LE TEMPS”:
„Podróż gen. Antonesco clo 

Rzymu jest niejako zatwierdzę 
niem nowego stanu rzeczy w Ru 
munii. Rzesza i Italia zagwa­
rantowały bezpieczeństwo i nie 
tykalność Rumunii, jako rekom 
pensatę. za jej odstępstwa tery­
torialne na rzecz Bułgarii i Wę­
gier. Rząd bukaresztański jest 
więc zmuszonym dostosować 
obecnie swą politykę zagranicz 
net do akcji „osi”. Dlatego też 
podczas pobytu p. Antonesco w 
Rzymie poddano Szczegółowe­
mu rozpatrzeniu Ukzyslkie za­
gadnienia, związane ze współ­
pracą Bukaresztu z Rzymem, i 
Berlinem, nie wyłączając tez 
problemów gospodarczych, któ 
re mogą nawet zająć pierwsze 
miejsce.
REPREZENTACJA 

KRAJOWA...
„GRINGO1RE’‘ (p. Marsz. 

Petain) :
„Reprezentacja opinii publicz 

ne j jest konieczną. Wiem o tym 
dobrze. Ale czas już przyszedł 
na powołanie elity. Nie można 
dalej bawić się w licytację obie 
lnic. Chodzi o to, by żyć w ot­
wartości i lojalności. Lud tak­
że będzie miał swój głos, ale 
praca będzie go także miota. 
Kto będzie naprawdę służył pań 
siwa, ten także musi posiadać 
głos w jego sprawach. Trzeba 
przedewszystkiem myśleć o po­
rządku, a porządek to sumienie 
wszystkich”.

Z ŻAŁOBNEJ KARTY
W dniu 9-go listopada, kolo­

nia w Decazeville odprowadzi­
ła na wieczny spoczynek

ś. p. Feliksa Urbaniaka.
Zmarły pochodził z Dunikowa 

(Wlp.) Osierocił on żonę i dwoje 
dzieci. Z Polski wyemigrował, 
jak inni, za pracą. Pracując w 
ciężkim zawodzie górniczym, 
utracił wzrok i złożony ciężką 
chorobą już od lat kilku, zakoń­
czył w dniu 7 listopada b. r. ży­
cie. Zmarły cieszył się w tut. ko­
lonii opinią dobrego Polaka, in­
teresującego się żywo życiem or­
ganizacji polskich.

Przesyłamy Rodzinie wyrazy 
szczerego współczucia.

MICHAŁ KS. PONIATOWSKI |

Marszalek Francji
CZĘŚĆ III.

(Dokończenie III-ej części)

KAMPANIA GALICYJSKĄ
Wobec tego armia zebrała się 

i pomaszerowała w stronę Ga­
licji. Trzy powody popchnęły

Jego dom w Paryżu, kapelusz 
i grób w gmachu Inwalidów.

(fotomontaż)
(P. W. 4.957)

księcia do zającia tej prowincji : 
przede wszystkim miał on nadzie-

0 znaczeniu
„Voelkicher Beobachter” ogła­

sza wywiad z gauleiterem Grei­
serem, uzyskany w Poznaniu. Po 
własnych uwagach na temat — 
„starej pruskiej prowincji poznań 
skiej” i pochlebnych słowach pod 
adresem Greisera, jako syna tej 
ziemi, dziennik przytacza wynu­
rzenia Greisera na temat eksploa­
towania bogactw Poznańskiego.

Greiser stwierdził na wstępie, 
że cała praca ubiegłego roku 
zmierzała do jak najszybszego 
zwiększenia wydajności tej pro­
wincji na rzecz niemieckiej go­
spodarki wojennej. Użyto przy- 
tem wszystkich roźporządzal- 
nych sił roboczych, również pol­
skich, a miejscami nawet żydow­
skich. W ten sposób zdołano osią 
gnąć i dostarczyć Niemcom po­
ważne nadwyżki. Pierwotnie mia 
rodajne koła .liemieckie plano­
wały dostarczenie Rzeszy tylko 
350 tysięcy ton zbóż chlebowych. 
W praktyce przekroczono tę 
ilość o 100 procent.

Produkcja cukru w „Warthe- 
gau” wynosi 1/8 produkcji cu­
kru w całej Rzeszy. Rozwinięto

ZAMKNIECIE 
AMERYKAŃSKICH 

AGENCYJ PRASOWYCH 
W MADRYCIE

Madryt. — Donoszą, że spowo- 
du zamknięcia w Stanach Zjed­
noczonych oficjalnej hiszpań­
skiej agencji prasowej, władze 
hiszpańskie zarządziły zamknię­
cie amerykańskich agencyj pra­
sowych w Hiszpanii.

Zostały więc zamknięte ame­
rykańskie agencje United Press 
i Associated Press.

Przedstawicielom pism półno­
cno - amerykańskich zabronio­
no wykonywania ich zawodu na 
terenie Hiszpanii. 

ję nakłonienia do buntu swych 
ziomków, następnie odcinał w 
ten sposób arcyksięciowi Ferdy­
nandowi, którego sytuacja stawa­
ła się mocno wątpliwa i wresz­
cie sądził on, że podobna dywer­
sja mogłaby uratować Francu 
zów.

Dnia 14 maja wszedł Książę do 
Lublina, 19-go zajął po trzech 
szturmach Sandomierz ; 23-go 
przeszedł w jego ręce po krwa­
wych walkach Jarosław, a 25-go 
— Zamość.

Dnia I-go czerwca opuścili Au­
striacy Warszawę, a 15 lipca 
Książę Józef po ostatecznej i cięż 
klej walce wkroczył triumfalnie 
do Krakowa. W tym czasie zwy­
cięstwo pod Wagram (5 — 6 lip­
ca 1809) wydało na nowo Au­
strię w ręce Cesarza, który odtąd 
podjął na nowo tytuł „Pana Eu­
ropy”.

Na mocy traktatu wiedeńskie­
go (14 października 1809 r.), któ­
ry zakończył kampanię, cesarz 
Austriacki miał oddać Wielkie­
mu Księstwu 900 mil kwadrato­
wych i prawie milion 200 tysięcy 
mieszkańców. To jednak jeszcze 
nie było wszystko. Kampania 
Galicyjska wzmogła znów powa­
żanie Cesarza dla Polaków, któ­
ry wziął pod uwagę możliwość 
przywrócenia Państwa Polskie­
go. Więcej jeszcze, urzeczywist­
niając wreszcie interesy militar­
ne Polski, pozwolił na stworze­
nie armii polskiej w liczbie 100 
tysięcy ludzi.

„Sen Polski” zaczynał obracać 
się w rzeczywistość.

(Koniec III części — c. d. n.)

Wielkopolski
również dostawy drobiu, jaj, wa­
rzyw i cebuli.

W fakcie, że z Poznańskiego 
wywieziono do Niemiec tyle pro 
duktów rolnych, gauleiter widzi 
dowód, że „podwyższając przy­
czynek do niemieckiej gospodar 
ki wojennej, oswobodzone Gau 
manifestuje wdzięczność wobec 
Rzeszy”... —

POWAŻNE SZKODY
Z POWODU ZIMNA 

W AMERYCE
Nowy Jork. — Południowe 

Stany Ameryki nawiedziło zim­
no, które wyrządziło poważne 
szkody.

W Stanie Minesota zginęła 1/3 
ptacttva. Zwierzyna podała rów­
nież z zimna. Szkody wynoszą 
około 2 milionów dolarów.

W Stanie lexas zamarzła 
wszystka jarzyna na polach i w 
ogrodach.

Nowy Drkan jest jedynym mia 
stem, gdzie temperatura nie do­
szła do zera

W Stanach wschodnich pada 
śnieg i deszcz.

GUMA JAK STAL
Nowy Jork. — W Ameryce wy­

produkowano rodzaj gumy, któ­
ra jest tak twardą, jak najtrwal­
sza stal i dlatego może być wzię­
ta pod uwagę jak materiał do wy­
robu armat. Z gumy tej na gorą­
co zwykłym sposobem formuje 
się pod prasą rury, uzyskuje się 
zatem znacznie przyspieszenie 
procesu fabrykacji armat, który 
wymagał dotychczas, zwłaszcza 
przy dużych kalibrach, całych 
miesięcy. Armaty z gumy obok 
swej niezwykłej lekkości mają 
jeszcze tę wielką zaletę, że po 
wojnie mogą być przerobione na 
opony do kół samochodowych

Nie można znieść tragicz­
nej walki klas bez usunięcia 
przyczyn powstania klas i 
ich nienawiści.

Marszałek Pétain.

POZBAWIENI 
OBYWATELSTWA 
FRANCUSKIEGO
Vichy. .. „Dziennik Urzę 

do wy" poda je wykaz osób, 
pozbawionych obywatel­
stwa francuskiego (natura 
lizacji), gdzie m. inn. czyta­
my:

(Ciąg dalszy)

CIESIELSKI Stefan. ur. dnia
16 października 1916 w Kolonii 
Rychnów (Polska), zamieszkały 
w Thionville (Moselle), 4Ó, rue 
de Manon, naturalizowany Fran 
cuz na mocy dekretu z dnia 28 
kwietnia -938 r., ogłoszonego w 
Dzienniku Urzędowym z dnia 
8 maja -938 roku.

CYGANKIEWICZ Jan. ur. dn. 
20 lipca 1920 r. w Bukownie (Pol­
ska) (adres niedokładny), rodzi­
ce jego zamieszkują w Monde- 
ville (Calvados), został Francu­
zem na skutek naturalizacji ro­
dziców na mocy dekretu z dnia 
3 października 1933, ogłoszone­
go w Dzienniku Urzędowym z 
dnia 23 listopada 1930 r.

EIFERMAN Mojżesz, ur. dnia
17 października 1907 r. w Wiśnia-, 
tyńcach (Polska), zamieszkały w 
Montpellier (Hérault), rue Ro­
bert, villa des Rosiers, naturali­
zowany Francuz na mocy dekre­
tu z dnia 23 kwietnia 1936 r. og­
łoszonego w Dzienniku Urzędo­
wym z dnia 3 maja 1936 r.

G AK Szejucia. ur. dn. 6 paź­
dziernika 1901 r. w Równem 
(Polska), zamieszkała w Cauneil- 
le (Landes), naturalizowana Fran 
cuska na mocy dekretu z dnia 
3 lipca 1936. ogłoszonego w Dzień 
niku Urzędowym z dnia 12 lip­
ca 1936 roku.

OGŁOSZĘNlfl
KINA W LYONIE

CINEJOURNAL. — Przzgląd 'jstahiieh 
nowości. — Belle Aucie. — Polowanie. 
— Rysunki kolorowe. (Ceny zniżone/ 

ROYAL. — Angelica z Vivian Roman­
ce i G. Flamand.

PATHE-PALACE. — Na ekranie. — 
Gladiator, (na scenie orkiestra Oró 
Francis).

Należność za ogłoszenie nale­
ży przesłać równocześnie z tego 
tekstem.

Jeden wiersz ogłoszeniowy ko­
sztuje 1 fr. 50 c. — Ogłoszenie 10 
wierszowe, to znaczy najmniej­
sze, wynosi 15 fr.

Podkreślamy, iż tekst każdego 
ogłoszenia winien nosie wizę 
Komisariatu Policji lub Mcio 
stwa, jak tego wymagają obo­
wiązujące przepisy prasowe.

POSZUKIWANIA
GRUCA Stefan, przebywający 

w Camp. Traw Concrcmiers (In- 
dre), poszukuje żony Marii i sy­
na Jerzego, zamieszkałych daw­
niej na Węgrzech w Hidasneme- 
ti. a obecnie rzekomo znajdują­
cych się w Jugosławii. (163)....

WAWRZYNIAK Antonina, za­
mieszkała w Maison Bouanchau 
par Balbigny (Loire), poszukuje 
swego męża. Wszelkie wiadomo­
ści o nim przyjmie z gorącą 
wdzięcznością. (169).
PĘCHALSKA Anna, zamieszka­
ła, 6, rue St - Julien - Albi (l arn). 
poszukuje Wesołowskiej Ireny 
przebywającej. 45, quai Clémen- 
ceau • Sables d’OIonne (Ven­
dée). Sa wiadomości od rodzi­
ny. " (170)..
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POWIEŚĆ
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■— Dziękuję, wuju, — rzekła 
spokojnie. — Poco mam swoją 
osobą posiłek wasz truć, a dzie 
ci wasze zły przykład mieć 
przed oczami! '

— Wariatka jesteś i basta! 
Żem cię wykrzyczał, wielka 
awantura. Matka mi cię oddała 
i pilnować będę ale żebyś jak 
trędowata żyła nie pozwolę! 
Herbaty od trzech dni pić nie 
mogę, a podczas obiadu ciągłe 
czegoś biak’ Przychodźże, jak 
dawniej!

— Słucham, wuja! — rzekła 
.obojętnie.

Przyszła, ale porwanych raz 
ogniw życiowych nie sposób na­
wiązać, i umarłe uczucia nie 
iwskrzesną. Ona jak głaz była 

niema i zimna, rodzina wzglę 
dem niej nieswoja i skrępowa­
na. Rozmowa szła kulawo, do 
niej nikt się nie odzywał, nie 
patrzano nawet w tę stronę.

Dopiero, gdy wstano od sto 
łu i wszyscy wyszli, Kazio po 
został, niby pod pretekstem 
wypalenia papierosa, i z pod 
oka śledził ją gdy sprzątała w 
bufecie...

— Koslusiu! — szepnął wre 
szcie.

Spojrzała na niego pytająco, 
chłodno.

— Ty mnie pewnie masz za 
nędznika, żem cię opuścił w 
tej chwili! — mówił dalej.

Potrząsnęła głową.
— Nie oczekuję od nikogo 

ofiar ani względów!
— Owszem, masz prawo ich 

wymagać nawet odemnie. Za­
winiłem względem ciebie, przez 
głupią, obrażoną próżność, i z 
całego serca cię za to przepra 
śzam. Chciałbym, żebyś mi nie 
odbierała sW-ej przyjaźni Da­
rujesz mi, Kostusiu!

— Nie miałam do ciebie ani 
przez chwilę żalu — odparła, 
uśmiechając się boleśnie!

— Dziękuję ci! Na dowód. 

żeś mi setrea nie odebrała, po­
wiedz, co mogę zrobić dla cie 
bie.

— Dla mnie, nic!
— Więc dla niego może! — 

szepnął, jeszcze ciszej. — Mo­
żesz mną rozporządzać i zau 
łfać jak zawsze, jak dawniej.

— Kostusia stanęła u okna, 
i długo zamyślona patrzała 
przed siebie w próżnię, pasu­
jąc się widocznie.

— Poproszę cię tylko o opici 
kę nad mamką. żeby jej z me­
go powodu nie skrzywdzono! — 
rzekła.

Bądź o nią spokojna! — upe 
wnił. — A więcej niczego nie 
chcesz?

— Nic. Dziękuję ci. On mnie 
nie opuści.

Kazio westchnął nieznacznie.
— W każdym razie pamiętaj 

Kostusiu, że masz we mnie 
wiernego sprzymierzeńca i, je 
ślibyś mnie potrzebowała, speł 
nie twą wolę z radością. Wszą 
kże my da\Vni koledzy.

Starał się uśmiechnąć, ale nie 
zdołał.

Pożegnali sic milczącym uś­
ciskiem dłoni i rozeszli, każde 

w swoją stronę, pokrzepili je 
dnak wewnętrznie tym brater­
skim sojuszem!...

IV.
Sewer w niedzielę , o świcie 

stawił się w chacie mamki. Sta 
ra gorzej się czuła znowu i le­
żała, skarżąc się na łamanie w 
kościach i niemoc ogólną. Chwi 
le z nią pogwarzywszy, zosta­
wił zasiłek pieniężny i poszedł 
na spotkanie Kostusi aż do 
mcjsca, gdzie przeszłym razem 
się rozstali. Tam czekał długo, 
myśląc, jak ją powita, jak ra­
dośnie spędzą dzień cały.

Tymczasem słońce wzbiło 
się wysoko, a dziewczyny widać 
nic było. Sewer zaniepokojony 
spojrzał na zegarek i znowu 
do chaty zawrócił, pocieszając 
się myślą, że mogła przyjść in 
ną drogtj.

Ale i w chacie Kostusj nie 
było.

Ciężkie myśli obiegły serce 
chłopaka. Niezdolny zagrzać 
miejsca, poszedł na cmentarz, 
posiedział chwilę na wale, 
gdzie wówczas razem byli, ob­
szedł ścieżki, które z nią prze­

bywał i o południu znowu zaj 
rżał do chaty — nąpróżno.

Wówczas targany niepoko­
jem i zawodem po raz wtóry 
poszedł drogą przez las, aż do 
skraju pola. Po^iatrzył na Pod- 
gaj, poczekał jeszcze godzinę i 
potem poszedł do dworu, cza­
jąc sic wśród zbóż, zapadając 
po rowach. Dotarł do chmielni 
ków i lam sic ukrył, nagląikr 
jąc, nadsłuchując. Od czasu do 
czasu zcicha gwizdał. Tak do 
późnej nocy czekał, dręczony 
złem przeczuciem. Ale Kostusi 
nigdzie nie dojrzał, nigdzie nie 
dosłyszał.

Noc była, gdy zdecydował się 
odejść nareszcie.

Powracał pieszo, znękany i 
rozdrażniony. Gorycz porusza­
ła mu męty w duszy. Krew sza­
lona poczynała, jak wrzątek 
kotłować, nasuwając mu złe 
myśli i dzikie uczucie wście­

kłości Zaczął złorzeczyć w du­
chu, że posłuchał Kostusi, za­
czął powracać do zażegnanych 
przez nią projektów, marzyć o 
zemście i walce, z ojczymem.

Szedł prędko, mrucząc zło­
wieszczo. Ręce zaciskał mach i 
nalnie w pięści, gryzł wargi spić 

czone, a na czoło od gorąca 
krwi wzburzonej występował 
mu pot kroplisty.

Głupcem był, że jej uległ, 
głupcem, że cierpliwość obiecał. 
On i cierpliwość. Zawiodła go, 
nic z własnej woli zapewne, 
ale z siły rzeczy samej. Niewól 
nicą była, a kiedyż niewolnik 
może obietnicy najświętszej do 
trzymać. 1 tak będzie dalej, lak 
będzie zawsze, jeśli on do czy­
nu sic nie weźmie! Czyn zaś 
w pojęciu Sewera był to wy­
buch, druzgocący, wszystko, co 
śmiało mu stanąć na drodze.

Zrodzony z ojca, niesłychanie 
gwałtownego i matki wrażliwej 
i nerwowej, właściwości te 
odziedziczył. Pieszczony bar­
dzo w dzieciństwie, spotęgował 
je do możliwych granic. Gdy 
stracił ojca, a matka zapomnia 
ła o nim, ogarnięta nowym u- 
czuciem, gdy do domu, gdzie 
on dotąd był władcą i bożysz­
czem wszedł obcy człowiek i 
zepchnął go brutalnie na ostat 
nie miejsce, gdy go zaczęto po­
niewierać i karcić o byle co, 
wady tc dorosły namiętności, 
zagłuszyły wszelkie dobre in- 
stynkta. Nabył jeszcze mściwo 

ści i zaciekłego uporu, wybu­
chy szału graniczyły prawie z 
obłędem.

Wcześnie opuścił dom zohy­
dzony. Po świecie dokazywał 
i zbroił. Wieści, które dochodzi 
ły do matki, zniechęciły ją zu­
pełnie do syna. Rudakowski u- 
miał to wyzyskać. Sprawiało 

mu to piekielną radość, gdy 
krnąbrnego młodzieńca do pro 
wadzał do wybuchu; pastwił 
pastwił się nad nim z upodoba 
niem, ufny w swą siłę i stano­
wisko. Żc go dotąd n;e dopro­
wadzał do samobójstwa, było 
szczególnym zrządzeniem losu. 
Dziwił się temu Rtidakowski —- 
może pragnął w głębi duszy.

Ale Sewer sio nie zabijał, bo 
Sewer miał długi, a pomimo 
swych wad Sewer był uczciwy!

Miłość, co go ogarnęła raz 
pierwszy tak położnie, przez 
czas jakiś ułagodził niesforną 
dusze. Zcit-lił i gpókbfiiirJ; okro 
pite sceny, która wczały w Sta- 
mierowie urwały się nagle.

(Ciąg dalsiij nastąpi)
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